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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
G a z e t a  a k w i z g r a ń s k a  p o w ia d a  w  n a d z w y c z a j n y m  d o d a tk u  z dnia  

2 - M a r c a :  m a m y  p r z e d  s o b ą  s tó s  l is tó w  z  B e r l i n a ,  k tó r e  p ó źn ie j  p n o j B ^  
s z a m y .  M ó w ią  one  o w ic lk icm  w r a ż e n i u ,  k tó re  tam  z o s ta ło  w y w o ^ ^ p  
p r z e z  w y p a d k i  f ra n c u z k ie  i o ina jącem  się w k r ó tc e  z a w r z e ć  p r z y m ie r z u  p o -  
p o m ię d z y  m o c a r s tw a m i  p ó ln o cn e m i.  — N a g ie łdz ie  w s z y s tk i e  p a p ie r y  g w a ł ­
t o w n i e  sp a d a ły  : ob lig i  p a ń s t w a  na 8 1 ,  a k e y e  b a n k o w e  k tó re  n ie d a w n o  
tem u  s ta ły  1 0 5 ,  nag le  m o żn a  ich  b y ło  d o s ta ć  za 8 9 .

W I A D O M O Ś C I  Z A O I I A M C Z N E .
F r a n e y a.

P a r y ż ,  dn ia  2 9 .  L u te g o .  —  C o m m e rc e  d o n o s i :  P a r y ż  p r z e d s ta w ia  
dz is ia j  w id o k  z w y c z a jn y .  K u p c y  id ą c  za  n a sz ą  r a d ą ,  p o o tw ie ra l i  s w e  k r a ­
m y  i w y z n a ć  m u s z ą ,  że  tego  n ie ż a łu ją .  U l ic e  b y ł y  p rz e p e łn io n e  w e so łe m i  
t ł u m a m i ,  u b ra u e m i  j a k  na  j a k ą  u ro c z y s to ś ć .  W  w ie lu  w a r sz ta ta c h  r o z p o ­
czę ły  s ię  r o b o t y .  F a b r y k a n c i  a to l i  don ieś li  n a m  o n ie k tó r y c h  fa k ta c h ,  na  
k t ó r e  r z ą d  t y m c z a s o w y  p o w in i e n  z w r ó c i ć  s w o j ą  u w a g ę .  W  ezw a l i  on i  r o ­
b o tn ik ó w  do  ro z p o cz ęc ia  p r a c y  w  f a b r y k a c h ,  k tó re  z a t r u d n ia j ą  p o  ‘2 0 0  do  
5 0 0  łudzi .  O d p o w ie d z ie l i  o n i ,  że in u sz ą  m ieć n o w e  r ę k o jm ie ,  że o rg a n i-  
zacy a  p r a c y  p o w in n a  u s t a n o w ić  sp r a w ie d l iw s z e  w y n a g r o d z e n i e ,  m n ie j  g o ­
d z in  d o  r o b o t y .  Cóż  z tą d  n a s t ą p i ło !  W ła śc ic ie le  f a b ry k  n ie  m a ją c  ż a d n e ­
g o  w id o k u  z y s k u ,  p o s ta n o w i l i  j e  z a m k n ą ć  i z acze k ać ,  aż icn t o w a r y  z w y ­
c z a jn y  o d p ł y w  z n a jd ą .  P o s p ie sz a m y  z o św ia d c z e n ie m ,  o b a w y  r o b o t n ik o w  
są  sp r a w ie d l iw e .  U k o ń c zo n a  r e w o l u c y a  nie m oże  się  o g ra n ic z y ć  na  z r z u ­
cen iu  k i lku  o só b  z p o s a d ,  p o w in n a  z a p r o w a d z ić  zm ianę  o b sz e rn ą  w  z a s a ­
d a ch  nasze j  i n d i w i d u a l n e j , p o l i ty c zn e j  i m o ra ln e j  sp o łe c z n o śc i ;  ale m u s im y  
d o d a ć ,  że tak ich  z m ian  n ie  m o ż n a  z a p r o w a d z ić  w  j e d n y m  d n i u ,  i ze nie 
s ą  dz ie łem  iu d iw id u a ln e in  dnia  j e d n e g o  ale dz ie łem  w ic lk icm , w s p ó ln ć m ,  n a ­
r o d o w c u )  r z ą d u  re p u b l ik a ń s k ie g o .  T a k ,  p raca  n ie  m o że  b y c  w  p rz y sz ło śc i  
e x p lo a to w a n a  p rz e z  k a p i t a ł ,  p o w in ie n  p o m ię d z y  o b u  ż y w io ła m i  p ub l iczne j  
p o m y ś ln o śc i  zach o d z ić  p e w ie n  ro d z a j  s to w a r z y s z e n ia .  P o ło ż e n ie  r o b o t n i ­
k ó w  m usi  się  z m ie n ić ,  o n o  się  z m ie n i ;  tego  m o g ą  b y ć  p e w n i .  A le  z d r u ­
giej  s t r o n y ,  nic j e s t  rz ec zą  k o r z y s t n ą ,  z a p rz e s ta w a ć  p ra c y .  W ł a ś n i e ,  ze 
f a b ry k a n c i  w d a n y c h  o k o l icznośc iach  p o s ta n o w i l i  ro z p o c z ą ć  p r a c e ,  j e s t  j u ż  
p e w ie n  ro d z a j  s to w a r z y s z e n ia .  C o m m e rc e  poc iesza  r o b o tn ik ó w  i zaręcza ,  
że  z g ro m a d z e n ie  p r a w o d a w c z e  w p r o w a d z i  ś w i a t ł o ,  p o r z ą d e k  i s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  w  św ia t  p r z e m y s ł o w y  p o d o b n ie  j a k  w  p o l i ty c zn y .

J o u r n a l  d e s  d e b a t s  p o w i a d a :  j e d n o  uczuc ie  o ż y w i a  w s z y s tk i c h  
o b y w a t e l i ,  p o t r z e b a  u t r z y m a n ia  p o r z ą d k u  i u s z a n o w a n ia  w o ln o śc i  p u b l i ­
czn y c h .  O d d a la m y  co nas  s ię  s a m y ch  t y c z y ,  k a ż d ą  m y ś l  n i e p r z y ja z n ą ,  
w s z e lk ą  g o r y c z  z se rca  n aszego .  N ic  c h c e m y  się od  o j c z y z n y  nasze j  r o z łą ­
c z y ć ,  ż y c z y m y  je j  c h w a ły  i szczęścia.  N a d  w s z y s tk i e  sy s te in a ta  s ą  z a s a d y  
f u n d a m e n ta l n e ,  k tó r e  n a leży  u t r z y m a ć .  S p o ł e c z e ń s tw o  w in n o  je s t  sw o im  
cz ło n k o m  b e z p ie c z e ń s tw o  o s ó b ,  u s z a n o w a n ie  w ła s n o ś c i ,  w o ln o ść  p ra c y .  
O k r o m  t e g o ,  j e szcze  j e s t  w in n o  w ięce j  w  n a sz y c h  czasach .  W ie l k i e  i n ie ­
śm ie r te ln e  za sad y ,  z o s t a ły  z d o b y te  p rz ez  n asz ą  d łu g ą  r c w o l u c y ą .  W o ln o ś ć  
s u m ie n ia ,  w o ln o ść  r o z p r a w ,  s ta ła  się dla nas  k o n ie c z u o ś c i ą , p o d o b n ie  j a k  
p o w i e t r z e ,  k tó rć m  o d d y c h a m y .  T y r a  p o l i ty c z n y m  i sp o łe c z n y m  z asadom  
żad en  p o c z c iw y  c z ło w ie k  n ie  o d m ó w i  s w e g o  w s p a r c i a ,  sw e g o  p o św ię c en ia ,  
a n a w e t ,  jeże l i  tego  w y m a g a ć  będzie  ■potrzeba ,  p o św ię c e n ia  w ła sn e g o  ż y ­
cia. Co tu  m ó w im y ,  to w y k o n y w a  dz iś  w ła śn ie  P a r y ż .  Bez r ó ż n ic y  klas, 
l u b  o p i n i i ,  bez  w z a je m n y c h  o sk a rże ń  p r a c u j ą  w s y s c y  o b y w a te l e  j e d n o m y ś l ­
nie  n ad  p r z y w r ó c e n ie m  zaufan ia .  S p o d z i e w a m y  się z całej  d u s z y ,  że  to 
u s i ł o w a n ie  n ie  b ęd z ie  bez o w o c u .

L o r d  N o r m a n b y  w c z o ra j  n a r a d z a ł  s ię  d łu g o  z p a n e m  L a m a r t in c m .  Nie 
z n a m y  sz c z e g ó łó w  tej  k o n f e re n c y i ,  ale  s ą d z im y ,  że  d o ty c z y ła  o św ia d c ze n ia

# u c z u ć  p o k ó j  z w ia s tu j ą c y c h  ze s t r o n y  A ng l i i .  M y ś l  r e w o l u c y i ,  p o m y s ł  s y -  
s tem a tu  n a j l ib e ra ln ię js zeg o  i s p o k o jn e g o ,  w z m o c n io n e g o  p r z y s t ę p e m  w s z y s ­
tk ic h  l u d ó w ,  k tó re  z d o b y ły  w o ln o ść  z r o k u  1 7 8 9 . ,  m o że  b y ć  s p e ł n io n ą . — 
D o  tego  d o d a je  C o m m e r c e  w iad o m o śc i  z u r z ę d o w e g o  ź ró d ła .  L o r d  J o h n  
R u sse ł  o t r z y m a ł  dn ia  2 6 .  L u te g o  o g o d z in ie  4■ po  p o ł u d n iu  w ia d o m o ś ć
0 u t w o r z e n iu  r z ą d u  ty m c z a so w e g o  i o o g ło sz e n iu  r z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z -  
k iej,  N a ty c h m ia s t  u d a ł  się  do  sw o je g o  ko leg i  m in i s t r a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  
P o  ć w ie re g o d z in n e j  n a ra d z ie  p o s ta n o w i l i  lo rd  J o h n  l tu s s e l  i lo rd  P a lm e r s to n  
u zn ać  rz e c z p o s p o l i t ą  f ra n c u z k ą .  R o z m o w a  p rz y ja c ie ls k a  p o m ię d z y  L a m a r -  
t iuern a lo rd em  N o r m a n b y  z a p e w n e  b y ła  s k u tk ie m  tego  p o s t a n o w ie n ia .

G a l i g n a u i  M e s s e n g e r  d o n o s i :  d o w ia d u je m y  s i ę ,  że  lo rd  N o r m a n b y ,  
w sku tek  o d e b ra n e g o  p o lec en ia ,  w  d ru g ie j  r o z m o w ie  z p an em  L am a r t in e ra  
o ś w ia d c z y ł ,  że A n g l ia  ż ad n y c h  p r z e sz k ó d  k ła śd ź  n ie  będzie  r z ą d o w i  t y m ­
c za so w e m u  i w y p a d k i  n a jn o w s z e  w e  F r a n c y i  n ie  n a d w e r ę ż ą  p rz y ja c ie lsk ic h  
s to s u n k ó w  p o m ię d z y  obu  n a ro d am i.

W c z o r a j  po  p o ł u d n iu  o k o ło  g o d z in y  2 .  w p r o w a d z o n o  a m e ry k a ń s k ie g o  
pos ła  p ana  N u s h ,  k tó r e m u  t o w a r z y s z y ł  p i e r w s z y  s e k r e t a r z  p o se l s tw a  i m a­

j o r , P o u s s i n s ,  na r a tu s z  do  r z ą d u  ty m c z a s o w e g o ,  d o  k tó r e g o  p r z e m ó w i ł ,  

w  n a s tę p u ją c e  s ł o w a :
M o i  p a n o w ie !  J a k o  zas tęp ca  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h ,  m a ją c  na  u w a ­

dze s p r a w y  m ojeg o  k r a ju  i m o ich  w s p ó ło b y w a te l i  m ie sz k a ją cy c h  w e  F r a n -  
c v i ,  k o rz y s ta m  z p ie rw s z e j  sp o so b n o śc i  w  z ło ż en iu  w a m  m o jeg o  ż y cz e n ia  
szczęścia  w  tein p r z e k o n a n i u ,  że m ój r z ą d  p o tw ie r d z i  p o s t ę p o w a n ie  m oje .  

M ogę  z a p e w n i e ,  że p am ięć  o p r z y m i e r z u  i d a w n e j  p r z y j a ź u i ,  k t ó r e  ł ą c z y ł y  
F r a n c y ą  i S t a n y  z j e d n o c z o n e ,  j e s t  j e szcze  ż y w ą  i s i lną .  J e s te m  z u p e łn i e  
p r z e k o n a n y ,  że  g ł o ś n y  i o g ó l n y  o k r z y k  w zn ies ie  s ię  w  m oim  k r a j u ,  ż y ­
cząc F r a n c y i  p o m y ś ln o ś c i ,  szczęśc ia  i s ł a w y ,  p o d  p a n o w a n ie m  u s t a w ,  k tó r e  
o g ło sz o n o  t e r a z  p o d  w a r u n k ie m  p o tw ie r d z e n ia  ze  s t r o n y  n a r o d u .  W s z y s c y  
A m e r y k a n ie  m a ją  g o r ą c ą  n a d z i e j ę ,  że  te u s t a w y  w y d a d z ą  dla lu d zk ić j  s p o ­
łeczności  o w e  szczęś l iw e  w y p a d k i ,  k t ó r y c h  r ę k o jm ie  da ł  n a r ó d  tak  s z la c h e t ­
nie sob ie  p o c z y n a ją c y .  P o d  p a n o w a n ie m  tak ich  u s t a w ,  S t a n y  z je d n o c z o n e  
ju ż  od  la t  7 0  c ieszą  się  n i e p r z e r w a n ą  p o m y ś ln o ś c ią  i s ta ło śc ią  r z ą d u ;  a je ­
żeli S t a n y  z je d n o cz o n e  p o z o s t a w ia ją  i n n y m  k ra jo m  w y b ó r  s w y c h  r z ą d ó w ,  
bez m ieszan ia  się  d o  s p r a w  o b c y c h ,  c ie szyć  się  z a p e w n e  b ę d ą ,  ze  n a r ó d  
w ie lk i  z a k w i tn ie  p o d  u s t a w a m i ,  k t ó r e  im z a p e w n i ły  d o b r o d z ie j s tw a  p o ­
r z ą d k u  sp o łe cz n eg o  i p u b l ic z n e j  w o lnośc i .  P o z w ó lc ie  m i ,  moi p a n o w ie ,  
u ż y ć  s ł ó w ,  k tó re  p r z y  p o d o b n e j  sp o so b n o śc i  w y r z e k ł  w ie lk i  i w y b o r n y  
W a n s y u g t o n , n ie ś m ie r te ln y  z a ło ży c ie l  nasze j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  i n iem i za ­
k o ń c z y ć  m o je  p o w i n s z o w a n i e  n a jg o r ę t s z e ,  a ż e b y  p r z y ja ź ń  o b u  r z c c z y p o s -  
p o l i ty c h  ich t rw a ło ś c i  r ó w n ą  by ła .

P a n  A ra g o  o d p o w i e d z i a ł ,  źc c z ło n k o w ie  r z ą d u  ty m c z a so w e g o  bez  za ­
d z iw ie n ia ,  ale  z ż y w ą  r a d o śc ią  p r z y j m u j ą  za rę cz en ie  u c z u ć  w y r z e c z o n y c h  
te raz  p rz e z  p o s ła  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h .  R z ą d  t y m c z a s o w y  d z ię k u je  im 
za  ż y c z e n ia ,  k tó re  w y r z e k l i  w zg lęd em  w ie lk o śc i  i p o m y ś ln o śc i  F r a n c y i ,  
C h ę tn i e  p o w t a r z a  s ło w a  i on  W a s s y n g t o n a  i j e s t  tej  n ie p ło n n e j  n a d z ie i ,  że 
s ło w a  te nie t y lk o  p o z o s t a n ą  ż y c z e n ie m ,  ale r z e c z y w is to ś c ią .

K ie d y  p o se ł  w ra z  z t o w a r z y s z a m i  p o w r a c a ł  z  r a tu s z a ,  od w ach  w y s t ą ­
p ił  p rz e d  n im i ,  p re z e n to w a ł  b r o ń  i p o w i t a ł  o k r z y k ie m :  n iech  ż y je  r z e c z ­

p o sp o l i ta  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h !
W c z o r a j  rz ą d  t y m c z a s o w y  p r z y jm o w a ł  u rz ę d o w n ie  p o s ł ó w  r z e c z y p o s ­

po lite j  a r g e n ty ń s k i e j  i U r u g u a y .
N a t i o n a l  z a r ę c z a ,  że p o ż a r ó w ,  k tó re  k ażd e g o  p o r a n k u  s t r a c h e m  n a -  

p a w ia j ą  u m y s ł y ,  nie m o ż n a  p r z y p i s y w a ć  p a r y zkiej lu d n o śc i .  D z ien n ik  
ten d o d a je ,  że  d o b rz e  w i e d z ą ,  k to  zachęca  do ty c h  p o ż a r ó w ,  r z ą d  c z u w a
1 po traf i  d o s ię g n ą ć  s p r a w c ó w  ty ch  p o ż a r ó w .

R z ą d  ty m c z a s o w y  o g ło s i ł  co n a s t ę p u j e :  z w a ż y w s z y ,  że r e w o l u c y a  
p rz e z  lu d  d o k o n a n a  dla l u d u  m a b y ć  w y k o n a n ą ,  —  że czas j e s t  u k o ić  tak  
d łu g ie  i n i e s p r a w ie d l iw e  c ie rp ien ia  r o b o tn ik ó w , .  —  że  k w ę s t y a  p r a c y  j e s t
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n a jw ażn ie jszą ,  — że nie masz nad nią ważniejszej i godniejszej dla rządu  
republikańsk iego , — że przedew szystk iem F r a n c j a  pow inna się zastanowić 
n a d  zadaniem obecnem w szystk ich  p rzem y słow ych  narodów  E u ro p y  i starać 
s ię  o jego  rozw iązan ie ,  — że należy zabezpieczyć ludow i spraw ied liw e 
ow oce  pracy, — s t a n o w i : n ieus tający komitet zostanie u tw o rz o n y  pod na­
zw iskiem  »komitetu rządow ego dla ro bo tn ikó w ,« k tó ry  za trudni się specy- 
alnie ich losem. Dla okazania ,  ja k  w ielką wagę p rzy w ięzu je  rząd  tym ­
czasow y rzeczypospolite j do rozw iązan ia  tego wielkiego zadania, w ybiera  na 
p rezesa  tego kom ite tu  dla robo tn ik ów  członka jednego  z g rona s w e g o , pana 
L u d w ik a  Blanc, a na wiceprezesa drugiego członka swego, pana Albert, 
w y ro b n ik a .  W y ro b n ic y  zostaną  p o w o ła n i ,  do udziału w tym  komitecie. 
K om ite t  ten zasiadać będzie w  pałacu L uxem bourg.

L o u i s  B l a n c .  A r m a n d  M a r r a s  t. G a n i e r - P a g e s .
Przeszło  dw a tys iące  ro bo tn ikó w  p rzy b y ło  w czoraj  na plac przed ra tu ­

szem z p e ty c y ą ,  w  której ż ą d a j ą ,  ażeby rząd tym czasow y za trudn ił  się 
o rgan izacyą  pracy . D epu tacyą  w y ro b n ik ó w  przyję li  cz łonkow ie rządu. 
P a n  L u dw ik  Blanc w y s tąp i ł  i uw iadom ił p rzy b y ły ch  o postanowieniu  rządu. 
W z y w a ł  robo tn ik ów  do rozpoczęcia ro b ó t ,  do zaufania rządow i tym czaso­
w e m u ,  do dania p rzy k ład u  porząd k u  i umiarkow ania . S ło w a  te przyjęli  
w y ro b n ic y  z okrzykiem  rad ośc i ,  a w raca jąc ,  śpiewali marsz marsylijski.

Naczelny dow ódzca g w ard y i  na rodow ej w y da ł  rozkaz dzienny nastę-

rzy ,  co pod nazwiskiem pa tr io tów  p lugaw ią  najświętszą spraw ę. Banda ta, 
łup i ła  dom jeden  pryw atny '.  S chw yco no  ich , w ydano  na nich w y ro k  na 
miejscu i ros trzy lano .

T o ż  pismo p o w ia d a ,  że d o p ó ty  rew olucya  nie dosięgnie sw ojego celu, 
dopóki pow szechne rozbrojenie  nie nastąpi i ze mocarstwa p o w in n y  dać 
p rz j ’klad tego rozbrojenia.

R ząd chw ycił  się silnych ś rodków  celem zabezpieczenia osób i w łasno­
ści w  okolicach P aryża .  Ł up ies tw a  i zniszczenia, których się dopuszczono 
od 2 4  wieczorem do 2 7 ,  miały za pozór w zburzenie  rew o lu cy jn e ,  nie zaś 
za cel. J a k  w iadom o, p rzeby w a  w P a ry ż u  od 1 5  do 2 0 , 0 0 0  złodziejów, 
k tó rzy  w ypuszczeni z w ięz ień ,  zostają pod dozorem policyjnym. T en  mo- 
tloch działał także w rew o lu cy i ,  ale że w P a ry ż u  trzym ał go lud poczciw y 
na w odzy  i dla tego nic śmiał dopuszczać się kradzieży, przeto  puścił się 
uzb ro jony  na łup ies tw a w okolicę stolicy, p o d b u rzy ł  lud opowiadaniem, 
jak  w stolicy biedni łupili bogatych i uw iód ł  mieszkańców n iek tórych  wsi 
do napadania na pałace i dom y b ogatszych ,  przyczem złodzieje najwięcej 
się zaopa tryw ali  w łupy .  Ale już  wczora w ysłał rząd część g w ardy i  w  m un ­
durach  i bez m un du ró w  z Paryża  z delegowanemi komisarzami, aby  u tw o ­
rzyli silne s traże miejscowe i w ysyła li  j e  w różnych  kierunkach. Środek  
ten zapew ne w ysta rczy  do rozróżnienia  rew olucy i od kradzieży.

W  skutek  odebranych  przedw czora  depesz, o k tórych  donieśliśmy, lord
p u ją c j ' :  _ ^ N o r m a n b y  udał się w czora do ministra sp raw  zagranicznych i ośw iadczył

epoka rzeczypospolite j francuzkiej została  w tej "chwili pośw ięconą  mU) że na sw ej posadzie pozostaje  i ma pow ód do sądzenia ,  że rząd  an- 
p rzez  uroczys tość  n a ro d o w ą ,  k tóra  w obliczu świata  św iadczy o wielkości gielski uzna rzeczpospolitą  f ran cu zk ą ,  skoro  o trzym a sankcyą od n a rod u  
s i ły  narodow ej.  W c z o ra j  dwanaście legionów pa ry zk ich ,  reprezen tow a- /J r l« d  ostatecznie zam ianow anym  zostanie. Poseł a lgiclski uczynił  ten k ro k  
u y c h  przez dw a bataliony z każdej legii t a k , że tw o rz y ły  cztery zupełne le- ^ j p h w iś i e  od całego ciała dyplom atycznego.
g ic ,  1 3  pu łk  kaw alery i i w szyscy  uczniow ie  sz k ó ł ,  poprzedzali wszystkich 
cz ło n k ó w  rząd u  tym czasow ego, z chorągw iam i wolności i otoczyli posąg 
l ip c o w y  na o w y m  placu b a s ty l i i , gdzie nasbo jco w ic  zasiali ziarno pow sze­
chnego bra te rs tw a .  C złonkow ie  rządu  tym czasow ego, k tó rzy  w tak k ró t ­
k im  czasie tyle dla teraźniejszości i przyszłości o jczyzny  uczyn il i ,  powitani 
zostali z  uniesieniem przez lud. Ludność P a ry ża  nic zapomni n igdy  o tak 
w zn io s łym  w idoku  massy  l udu ,  k tó ry  w połow ie  z żo łn ierzy  się składał 
za im p row izo w an ych  zw ycięz tw em . Serca w szy s tk ich ,  uciśnione przez tak 
d ługi czas p rzekups tw em  w  nieludzki sp o só b ,  by ły  oży w ion e  tern samem 
uczuciem , uczuciem szczęścia o jczyzny ,  a z ust w y r y w a ł  się wszystkich 
jeden  o k rz y k :  niech żyje  rzeczpospolita 1 G w ard ya  n a r o d o w a , k tóra  o d ru ­
giej godzinie ru szy ła  z przed r a tu s z a , za trzym ała  się na placu bastylii i 
defilowała w na jw iększym  po rządk u  na całej linii bu lew arów . Bębny  za­
g rzm ia ły  u roczy s tym  m arszem , m uzyka grała  w ustępach h y m n y  p a tryo-  
ty c z n e ,  a d w akro ć  s to tys ięcy  g łosów  pow tarza ło  śpiew wolności. Dzię­
k u je m y  wam ludu w yrob n iczy ,  dziękujem y wam g w ard y a  narodowra , któ­
rzyśc ie  zajęli nieśmiertelne miejsce w  dziejach ludzkości! Dowiedliście, że 
po rządek  je s t  skutkiem wmszego zw ycięz tw a  i że w szystk ie  pokolenia cyw i-  
l izacyi zna jdu ją  się na godle rzeczypospolite j.  W o ln o ś ć ,  ró w n ość ,  bra­
t e r s tw o !  Naczelny d o w ó dzca ,  C o u r t a i s !

R ząd tym czasow y ośw iadcza ,  iż w sku tek  ty lko pospiechu położono na 
n iek tó ry ch  postanowieniach ogłoszonych  podpisy  po jedyńezych  członków, 
w  nich atoli w szyscy  członkow ie brali udział.

N a t i o n a l  po w iada :  k iedy król pospieszał przez t łum y ludu do swego 
jedn okonnego  k ab ry o le tu ,  pu łk  k ira sy e rów  u ła tw i ł  mu ucieczkę. Oficer 
jeden  widząc niebezpieczeńctwo zaw oła ł :  »moi panowie, przepuśćcie króla! 
N a  to lu d :  nie jes teśm y sk ry to bó jcam i,  niech j e d z i e !« — Król siadł do ka­
b ry o le tu  nie n apas tow an y  od nikogo.

P an  Cabet naczelnik k om unis tów  w y da ł  nas tępu jącą  o d e z w ę ,  po p rzy -  
lepianą  na rogach w szystk ich  ulic:

g łośm y w szędzie i zawsze zasady nasze b ra te r s tw a ,  ludzkości,  um iar­
k o w a n ia ,  sprawiedliwości i rozum u. Żadna zem sta ,  żadne zamieszanie, 
żaden  g w a ł t ,  żaden uc isk ,  ale s ta łość ,  bys trość  i o s t ro żno ść ,  ażeby w y je ­
dnać dla wszystk ioh spraw ied liw ość! N i e n  a d  w c r ę ż a n i  e i u s z a n o ­
w a n i e  w ł a s n o ś c i !  ale w y trw a ło ść  w domaganiu się wszystk ich  środ­
k ó w ,  k tó ry ch  chw ycić  się może sp raw ied liw ość ,  ku zniesieniu nędzy. Nie 
żąd a jm y  bezpośredniego zastosow ania naszych zasad kom unistycznych  ! Zaw - 
sześm y pow iada l i ,  że ich zw yc ięz tw o  ma nastąpić  przez  ro zp ra w y ,  prze­
k o n a n ie ,  przez silę opinii publicznej,  przez zezwolenie indyw idualnc , przez 
w o lę  ludu. Bądźm y w iern i naszym zasadom!

R eform e do no s i ,  że panowie F. B o u v ic r ,  D um on i M aurin  nadawali 
sobie ty tu ły ,  k tó re  sobie przywłaszczali i zamieścili sfałszow aną notę o skła­
dzie r ząd u  tym czasow ego w dziennikach, z tego pow od u  zostali w ypędzeni 
z  r a tu s z a ,  a m inis ter  sprawiedliw ości w ytoczy ł przeciw nim śledztwo.

Mer P a ry ża  zakazał p ry w a tn y c h  ogłoszeń d ruk ow ać  na białym papie­
r z e ,  aby rząd ow e  rozporządzen ia  p rzylepiane  na m urach ,  tera wydatniej 
odbija ły  od p ry w a tn y c h  ko lo row ych .

Zaufanie do obecnego rząd u  je s t  w ie lk ie ,  bo ani bank Francuzki, ani 
banki drugiej i trzeciej klassy nie zaw iesiły  sw y ch  czynności.

D ru g i  nu m er  dziennika » R epu b liqu e  franęaisc« zamieścił: p o s tępo w a­
n ie  ludu  jest godne podziwienia. Oto jeden  z tys iąca  p rzyk ładów  na dow ód  
uczciwości i poszanow an ia  w łasno śc i ,  k tó re  odznaczały  ludność p a ry s k ą :  
w c z o ra  zdybał pa tro l  uzbro jonego  lu du  w  Belleville bandę ow ych  zbrodnia­

Jo u rn a l  des debats podobnie jak  lud odbył sw ą  t rzy dn io w ą  re w o lu c ją .  
P ierw szego  dnia po rew olucyi postanowił zamilczeć o upadku  dynasty i ,  po ­
nieważ znane są jego uczucia w tej m ie rz e , stał tym sposobem je d n ą  nogą 
w  n o w y m , a d rugą  w sta rym  sysfcmacic. Drugiego dnia w ezw ał w sz y s t ­
kich dobrych  o b y w a te l i ,  ażeby otoczyli rząd tym czasow y celem p rzy  w róce­
nia po rząd k u  i stał je dn ą  nogą w  n o w y m  porządku  a d rugą w po w ie ­
trzu . Trzeciego dnia stał ju ż  obiedwiema nogami w  rzeczypospoli te j ,  ale 
jeszcze z pew uemi g rym asam i. Dziś ju ż  gada z unies ieniem , jak  pismo 
nadw orn e  rzeczypospolitej.

S zko ły  w S tra sb u rg u  w y d a ły  adres do szkół w P a ry ż u :  Bracia i p r z y ­
jaciele! Pokazaliście się goduym i o jców  naszych z r. 1781). i 1 8 3 0 .  Ze 
świetnej rew olucy i p o w sta ły  rząd  w ia ro łom ny  ciężał na Erancyi. O darł­
szy lud z w szystk ich  p r a w ,  ta rgnął się na wolność myślenia. W y śc ie  zaś 
szlachetnie zaprotestowali.  Chwała wam! A kiedy lud w jrstąpił na ulicach, 
chcąc wet za wet oddać zdrajcy , stanęliście dzielnic ua wyłomie. Chwała 
wa m!  Nie opuścicie waszego s t ronn ic tw a  dopóty ,  dopóki się nie spraw dzi 
nasze god ło :  w o ln o ść ,  rów no ść  i miłość bra terska! Niech żyje  naród!

Do ministers twa w o jny  nadszedł list od królewicza A urna la , byłego g u ­
bernatora A lg ie ry i ,  w k tó rym  dziękuje panu  G uizo tow i za okazaną energią 
w sp raw ie  bankietu.

M ó w ią ,  że w czora p rz y b y ł  na k o n fe ren c ją  hrabia A p p o n y  do pana 
Lamartina.

L udw ik  Blanc p rz y jm o w a ł  w czora w imieniu rządu tym czasow ego człon- 
ków  izby obrachunkow ej.  R zek ł  do n ich :  godłem rzeczypospolite j będzie 
n iety lko w o ln ość ,  ale jeszcze publiczny porządek. T e  dw a znamiona są 
nierozdzielne. Chcemy teraz w wolności porządku .

A n g l i a .
A kw izgran ,  du. 2 .  Marca na w ieczór o 5? godz. -  W  tej chwili ode­

braliśm y najświeższe doniesienia i dzienniki angielskie z dnia 2 9 .  Lutego. 
O Ludwiku Filipie nie masz żadnej wiadomości! T i m e s  donosi, 
ze wszędzie panu je  najw iększa obawa o los króla, ^^ ia d o m o ść  ja k o b y  do 
Anglii w y lą d o w a ł ,  całkiem fałszywa i może b y ć ,  żc się p rz ep raw ia ł  na 
m ałym  statku, k tó ry  mógł w burzy  zatonąć. Admiralicya w ysła ła  dw a statki 
p a ro w e ,  k tóre  mają k rzyżow ać  pomiędzy Havre i D iep pe ,  z rozkazem 
p rzy jm o w an ia  francuzkich p rzew odn ików  morskich i szukania po m orzu  
króla. U urzędow ej wiadoniośzi o Filipie nie masz od jego p rzy jazdu  do 
D r e u x , dokąd bez rzeczy i ty lko z 5  frankami w kieszeni p rzy by ł .  K o n ­
sole spad ły  na 8 0 .

1. o n  d y n ,  d. 2 8 .  Lutego. — Na dzisiajszem posiedzeniu izby niższej, 
pan H u m e  w y s tąp i ł  z in tcrpelacyą  św ieżych  w y p ad k ó w  francuzkich i za­
p y ta ł  się pierwszego ministra lorda J o h n a  R u ss ia ,  czyli gabinet ma zamiar 
mięszać się do sp raw  n a rodu  francuzkiego i p rzep isyw ać  Francuzom  formę 
r z ą d u ,  czyli też niemyśli s tanowić żadnych  przeszkód ich zam iarom , a tym  
sposobem  nie sp row ad z i  in te rw e n c j i  (oklaski). Na to lord Jo h n  R ussel 
o św iadczy ł ,  że rząd angielski niema najmniejszego zamiaru stawiania  p rze ­
szkody  F rancu zom  do obrania sobie formy rządu  w edług  w oli;  (chuczne 
o k lask i) ,  a więc o in te rw e n c j i  wcale nic myśli. — S ą  tu  ju ż  minister
m arynark i książę M ontebello  i prefekt parysk i.  Książe N emours p rz y b y ł
razem z księżniczką K lementyną sasko-koburgską  i je j  mężem księciem A u ­
gustem. Książe N e m o u rs ,  wysiadł do pałacu posła  francuzkiego. O E x -
kró low ej F ra n c y i ,  nieraasz jeszcze nic p e w n eg o ,  ale choćby też i nieopu-
ściła k r a ju ,  to się o n ią  wcale lękać n iepo trzeba ,  bo jak  w iad om o , była  lu-
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biona od F ran cu zów .  Dziennik  S t a n d a r d  d o n o s i ,  że księżna M o n tp e n -  

sier w y lą d o w a ła  w  Southam pton .
Dzienniki  angielskie zatrudniają się  g łó w n ie  wypadkam i r e w o lu cy i  fran-  

cu zk ie j ,  jedna ty lko  M o r n i n g  c h r o n i c i e  zajmuje s ię  budżetem i je st  te ­
g o  zdania ,  żc zaszłe  w e  Francyi w yp adk i  w y w o ła j ą  inny  budżet angielski  
i m in istrow ie  ju ż  p r z e ło żo n y  c o fn ą ,  a poddadzą taki,  w  który inby  poedpa*  
d a ły  n iepotrzebne w ydatk i  i k tó r y b y  n iew y m a g a ł  tak znaczn.'go podatku od  

d o c h o d ó w .
T e n ż e  dziennik z a p o w ia d a ,  że w e F rancyi  silnie s ię  utwierdzi  R zecz­

p o s p o l i ta ,  a nie przyjdzie  wcale do anarchii.  Co Anglia  ma z ro b ić ,  tego  
ją  ju ż  na u cz y ły  dzieje i w y tk n ę ły  jćj drogę przy  daw niejszej  rew o lu cy i  
francuzkiej. D o d a je  dalej: podatkami i długami przyw alen i  p o tom k ow ie  
zgadzają się z u p e łu ic ,  że  w r. 1 7 9 2 .  u i e . P i t t ,  ale Fox  miał całkiem s łu ­

szność,
N i e m c y .

F r a n k f u r t  n. M. 2 .  Marca. — Dziennik  O b c r p o s t a m t s - Z e i t u n g  
zawiera  następujący  u r z ę d o w y  ar ty k u ł:

• W ła d z a  z w ią k u  n iem ieck iego ,  jako p r a w n y  organ narodow ej  i poli­
tycznej  jednośc i  N iem iec  obraca się z ca lkow item  zaufaniem do rzą d ó w  n ie ­
mieckich i do ludu niemieckiego. W  m oc k o n s t y t u c y i ,  mając o b ow iązok  
czu w ania  nad bezp ieczeństw em  w ew n ętrzn em  i zew nętrznem  N ie m ie c ,  o -  
św iadcza  n iu ie jszem ,  że w te d y  ty lko  jedno  i drugie będzie n ietykalnem ,  
kiedy  w e  w szy s tk ich  niemieckich krajach będzie p an ow ało  najzgodniej  
j e d n a k o w e  p o s tęp o w a n ie  rzą d ó w  i lu d ó w  i w eźm ie  g ó r ę  najściślejsza har­
monia  pom iędzy  pokoleniam i niemieckiemi ze su m ienn ą  wiarą. T y lk o  na tej, 
zgodzie  i na tem harmonijnem działaniu polega siła i p ew n o ść  Niemiec ze ­
w n ą t r z ,  u trzym anie  legalnego porządku i p o k o ju ,  jako  też bezpieczeństw o  
osó b  i w łasnośc i.  H is torya  Niem iec obejm uje pod tym  w zględem  d o w o d y  
jako  też gorzk ie  nauki o  w y n ik ły c h  sm u tn y ch  skutkach ,  kiedy rozdział na  
s tronn ictw a pow stan ie  p om iędzy  rządami i ludami a pojedyn cze  pokolenia,  
rozstrzel iw ać zaczną s i ły  narodu niemieckiego. Niechajże te drogo okupione  
do św ia dczen ia ,  w tej ruchliw ej obecności nie idą w  zapom nieuie  i oby  z nich  
umiano korzystać  w burzliwej p r z y sz ło ś c i ,  która w cale  snadno m oże być

bliską N ie m ie c .« -
• P rzeto  zgrom adzenie  zw ią zk u  niemieckiego w z y w a  w szy s tk ich  Niem ­

c ó w ,  którym  tylko leży  na sercu dobro N iem iec  — a inn ych  N iem có w  nie- 
masz wcale  — w  imieniu całkowitej  o j c z y z n y ,  aby każdy w  s w y m  zakresie  
d z ia łan ia ,  ku  temu pr a c o w a ł ,  i żb y  utrzym ała  się  zgoda i porządek nigdzie  

nie  zosta ł  n a r u s z o n y m .«
• W ładza  z w ią z k u  ze s w e g o  stanowiska po w ię c e  w s z y s t k o ,  aby z nale­

ż y t y m  zapałem ub ezpieczyć  N iem cy zew n ątrz  a zarazem poprzeć  interessa  

naro d o w e  w e w n ą t r z ,  jako też cale życ ie  narodu.*
•N iem cy  p o w in n y  i m uszą  posuuąć  się  na ten s to p ie ń ,  k tó ry  za jm ow ać  

maja w śród  E u r o p y ,  ale ty lko  drogą z g o d y ,  przez postęp  legalny i w ro z ­
w ijan iu  się  jednolitem . W ładza  z w ią zk u  niemieckiego pokłada na p e w n e  
u fn o ść ,  że  naw et pod te trudne czasy  utrzyma się  przy w ią za n e  do porząd­
ku  p r a w o w ite g o  i ma nadzieję w  starej wiernośc i  i dojrzalej oględności  ludu 

niem ieckiego. Frankfurt nad M en em , 1 .  Marca 1 8 4 8 -
Zgroraadzenie zw ią zk u  n iem ieck ieg o , w  je g o  imieniu  

Presidium D o n n h o f f . t

Z  K a r l s r u h e  d o n o sz ą ,  że z a p a tr zy w s zy  się  na stosunki zew n ętrzne  
p o sta n o w io n o  p r z y w ieśd ź  do skutku uzbrojenie  ludu. Środki ko n sty tu cy jn e  
ku temu ce low i  dadzą się  bardzo ła tw o  dla tego o b m y ś l ić ,  żc szczęś l iw ym  
przypadkiem  sejm w ie lk iego  ks ięstw a je s t  zgrom ad zon y .  D e p u to w a n y  
C h r i s t  na najp ierwszem  posiedzeniu  ma uczyn ić  w n iosek  zm ierzający do 

uzbrojenia  ca łych Niemiec.
Mannhcimska w ieczorna gazeta zawiera  doniesienie  z Karlsruhe, w e d łu g  

którego  rząd p o s ta n o w ił  w e z w a ć  o by w a tn l i  miast jako  też p r o w in c y i ,  aby  

się  uzbroili  s to so w n ie  do ediktu z r. 1 8 1 0 .
W  Karlsruhe dnia ‘2 8 .  L utego  dcputacya rady miejskiej wraz z d y rek ­

torem miasta udała się  do tajnego radcy stanu B ekka ,  aby po ro zw a żen iu  
w zburzen ia  panującego po m iędzy  l u d e m , o g ło szo n o  da w no  przyrzeczoną  
w o l n o ś ć  d r u k u ,  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  i u z b r o j e n i e  l u d u .  P o n ie ­
w a ż  w ła śn ie  zasiadała rada s ta n u ,  przeto pan Bckk przedstaw ił  jćj żądania  
miasta. W k r ó tc e  potem  w y s z e d ł  do deputacyi i o św ia d c z y ł  j e j ,  że nic nie  
sto i  na zawadzie  przyjęc iu  tych  w n io s k ó w ;  że o w sze m  wielk i  k s iążę  w o b y ­
w a te ls tw ie  zupe łne  pokłada zaufanie i c h w a l i ,  iż tak dobrze postąp iło .  —  
W  skutek tego wielka część  o byw ate l i  zgromadziła s ię  zaraz w  hotelu pa-  
r y z k im ,  aby odbyć  naradę w  jakiej formie ma b y ć  podana p e ty cy a  ze  żąda­
niami. Dnia 1- Marca oczek iw ano  l icznych deputacyj  od w s z y s tk ich  części 
k r a j u ; chcą one poprzeć  żądania ludu przez w y stą p ien ie  osobiste.

Z K a r l s r u h e  donoszą  pod dniem 2 9 .  L utego:  Dziś ośw ia d czo n o  izbie  

d ru ° ie j :  1 )  ma ^yć zarządzone uzbrojenie  kraju i że  se jm o w i zostanie  
z ło ż o n y  w tym  celu projekt;  2 )  że praw o w zg lęd em  w o ln o śc i  druku będzie  
natychm iast  u łożone i o g łoszone  jako o b o w ięzu ją ce  t y m c z a s o w o ,  dopukąd  
zgrom adzenie  z w ią z k u  niemieckiego n ie w y d a  podobnej u s ta w y  dla całych  
N ie m ie c ;  3 )  że projekt w zg lędem  s ą d ó w  p r z y s ięg ły ch  zostanie  z ło ż o n y  
izbom . W  skutek tych  ośw iadczeń  izba dała o d p o w ied ź  ogrom nej w a g i ,  a 
m ianow ic ie  że  izba będzie radziła jeszcze  i nad innemi rzeczami, które uw aża

za bardzo pilne i rząd zostanie  o tern z a w ia d o m io n y .  —  Dnia tego w  K arls­
ruhe aresztowano m ieszczan ,  rzem ieśln ik ów  i l itera tów  Abta i Blinda.

M a ń n h c i m ,  2 9 .  Lutego o godzinie  3ciej z po łudnia .  — Dodatek nad­
z w y cz a jn y  pisma M a n n h e i m  er  J o u r n a l  d o n o s i :  w  tej chw il i  o trzy m u ­
j e m y  następującą w iadom ość  z K a r lsr u h e :

• S z a n o w n y  panie burmistrzu ! W e  w torek  o l l e j  g o d z in ie :  w ła śn ie  
oświadcza radca tajny  Bekk na publicznem pos iedzen iu ,  ze

1 )  w  c iągu tygodn ia  ustaje cenzura;
2 )  g w a r d y a  narodow a tw o r z y  się  n atychm iast;
3 )  projekt w zg lędem  sądu p r z y s ięg ły ch  ma b y ć  n iezw ło czn ie  p o ­

danym .
T e n  wielk i akt p o l i ty cz n y  z łą c z y ł  w szy s tk ie  s tronn ictw a.  — W y d a tn a  

jednozgodność  wszelk ich  zdań w szys tk ich  s ta n ó w  p o w in n a  inn ym  krajom  
Niem iec s łu ż y ć  za d o w ó d ,  żc  z w o ln o śc ią  w ią ż e  się  porządek. W sz y s tk ie  
niemieckie kraje pójdą za tym  przykładem. T ak  tedy  dla naszej w spó lnej  
o jczy zn y  zajaśniał dzień wielki.  Izba pokłada ufuość  w  ludzie  badenskim,  
że  potrafi ro zw ią za ć  w g o d n y  sp o só b  cale zadanie.

Przez zg o d ę  w  przestrzeganiu praw lud okaże się  z do lnym  do w olnośc i .
Z akom m unikuj pan tę w iadom ość  radzie miejskiej.

F .  D. B a s s  e r  m a n n  (d e p u to w a n y ) .
Z Hessen-kasse lskicgo d o n o s z ą ,  żc w  11‘auau dnia 2 9 .  L u te g o  pokazało  

się wielkie w zbu rzen ie  u m y s łó w .  Nazajutrz kazano stanąć pod bronią  
g w a r d y i  o byw ate lsk ie j  i odtąd zajmuje w s zy s tk ie  stan ow isk a  straży.

M a n n n h e i m ,  dn. 2 9 .  L utego  o godz in ie  na w ieczór.  W  Heidel­
bergu rozruch przybrał  g roźn ą  p o d s t a w ę ,  p rzysz ło  do w y p a d k ó w .  S ły c h a ć  

^ze szw a d ro n y  ja z d y  w y r u s z y ły  do tego miasta, łu t e j s z a  komeuda w o j s k o ­
w a ,  p o z w o ły w a ła  w szy s tk ich  ż o łn ierzy  z ur lopu . U tw o rz en ie  g w a r d y i  
narodow ej ju ż  d o z w o lo n e .  W  tw ie rd zy  z w ią z k u  niemieckiego Rastatcie  
d ok om pletow ano  j u ż  o b y d w a  pułki sto jące  na załodze.

W czoraj  z rana i w  po łudnie  o d b y w a ły  s ię  u nas zgrom adzenia obysva-  
teli. S p okoju ość  utrzymała się  lubo po szy n k o w n ia c h  i ulicach o k rz y k iw a n o  
w iw a ty  i śp iew ano.  W zg lęd em  w zm ocn ien ia  u nas załogi  ju ż  p o w y d a w a n o  

rozkazy.
W  Karlsruhe j u ż  się  o b y w a te le  pouzbrajali.  T o w a r z y s t w o  strzeleckie  

zajęło kilka o d w a ch ó w .  T o w a r z y s t w o  straży o g n io w ej  j u ż  także broń  do­
stało i w ciągu krótkiego czasu uzbrojenie  zostanie  ca łkow ic ie  dokonanera.  
Panuje ogólne  uniesienie.  Na zgrom adzeniu  obyw ate lsk im  na ratuszu o k r z y ­
k iw ano wielk ie  w iw a t y  na cześć  w ie lk iego  księcia.

S t u  t g a r t ,  dn. 2 8 -  L uteg o  o godzinie  3 .  z  południa. — W  skntek  
w y p a d k ó w  p a ry zk ieb ,  o b y w a te le  o d b y w a ją  narady. Ma b y ć  u c z y n io n y  
wniosek  o zupe łne  p r z y w ró ceu ie  praw ludu a m ianow ic ie :  1 )  w o ln o ś ć  druku;
2 )  prawo zgromadzania się  o b y  wateli na obrady w zg lęd em  sp ra w  publicznych;
3 )  ogólne uzbrojenie ludu; 4 )  postaw ien ie  reprezeutacyi lud ow ej  w  miejsce  
zgromadzenia zw ią zk u  niemieckiego w e  Franklorcie  nad Menem. W z b u ­
rzenie u m y s łó w  o g ro m n e ,  ale n ieprzyjdzie  jednakże do rozruchów .

H am burg,  dn. 2 9 .  Lutego. -  R ozb ieg ła  s ię  tu p o g ło sk a ,  że  Auglia  
w y s y ła  kilka fregat na m orze  B a łty ck ie ,  dla o b serw o w a n ia  Lubeki i brze­
g ó w  niemieckich z p o w o d u  sąs iedztw a R essy i .

lijcliartl C-o!nlen.
( l )a lszy  c iąg.)

T e n  z w ią z e k  przec iw  praw om  z b o ż o w y m  ukaże się  św ia tu  jako  g o d ło  
n o w eg o  rzeczy  porządku. Do tej p o r y  krajem tym  g łó w n ie  rządzili w ie lc y  
właściciele  z ie m sc y ,  lecz każdy w in ien  b y ł  p r z e w id z ie ć ,  że w  miarę ro z ­
w o ju  handlu i rękodz ie łu ! , szala w te d y  prędzej c zy  później na tę p r z ew a ż y  
się stronę. P rzyszed ł  ten dzień nareszcie ,  a p o s tęp y  tej l ig i ,  w  c iągu lat 
siedmiu, dostatecznie  w y k a za ły  każdemu m ę żo w i  S tanu ,  ze  w ładza  w ła sn o ­
ści ziemskiej n a jw y ższe g o  doszła sz czy tu  i że od tego dniia poczynając ,  sp o ­
tyka w ładzę  w s p ó łz a w o d n ic z ą ,  przeciwnika, którem u prędzej c z y  później  

ulegnie.
W  czasie najzaciętszej w a lk i ,  inny m ó w ca  F o x ,  tak się w y r a z i ł :  M iędzy  

l igą  a jej p rzec iw nika m i,  w sze ika  k w e s ty ą  obraca się  ko lo  czczych  sofi-  
zm atów , leży  w  docieczeniu , czy  lordow ie  z iem scy ,  miasto być  ty lko  w  kra­
ju  klassą sz a n o w n ą  i w p ły w a j ą c ą ,  zajmą w szy s tk ie  w ła d ze  i będą  krajem, 
całym  narodem , do tego b o w iem  zmierzają. Uznają p r a w o d a w c zą  w ładzę ,  
lecz składają jed n ę  izbę a drugą trzym ają  pod sw o im  w p ły w e m ;  uznają  
średnią klassę lecz rozrządzają jej g u iu a m i;  uznają  klassę  p r zem y sło w ą ,  
ale ścieśniają jćj działania i przedsięb iers tw a para l iżują ,  uznają klassę robo-  
ro b o tn iczą ,  lecz obkładają taksami je j p ra cę ,  k o śc i ,  m usku ły  a naw et  jej  

chleb powszedni.*
Nareszcie  l iga ,  jako  za sto so w a n ie  zasad ekonom ii  p o l i ty cz n e j ,  p o s tę ­

p o w e  w e  w zg lęd z ie  po łożen ia  s tronn ic tw  w  A n g li i ,  przedstaw ia  nam je ­
szcze w id o w is k o  w ielk iej  walki o p in ii ,  którą warto  j e s t  zbadać w  samej  
sobie. Oto reforma naruszającą g ł ę b o k o  interessa klass dz ierżących  w ła d zę ,  
przedstawiona przez kilkunastu l udzi ;  rozszerza się  o n a ,  propoguje,  p r z y ­
ciąga do siebie tys iące  stronników je d y n ą  ja w n o śc i  s i ł ą ,  a pośród n a jż y ­
w s z y c h  r o z p r a w ,  odnosi try um f w  lat siedem, bez żadnego p r zy m u su ,  bez  
g w a łtu  , bez żadnego wstrząśnienia prócz jednej  zm ian y  gabinetu. A  g d y  
s to w a rz y sz en ie  za łożone  w  w id o k u  tej reform y z w y c i ę ż y ł o , g d y  dosięg ło
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zam ierzonego c e lu ,  rozw ięzu je  się d o b ro w o ln ie ,  zu ika , zw y c ięz tw o  t j lk o  
zos taw ia jąc  jak o  pamiątkę istnienia sw eg o ;  g o to w e  zm ar tw ych w s tać  w in ­
n y m  kształcie, skoroby  inna potrzeba  w ym agała  zn o w u  jego działania. Jak iż  
to  p iękn y  przyk ład  dla n a ro d ó w , co ty lko z gorączki przechodzić umieją 
d o  bezwladnos'ci, z szalu  do obo ję tnośc i ;  k tó re  najświętsze p ra w a  sw oje  
narusza ją  p rzez n adu żyw an ie  ich ,  s ło w e m ; dla naro d ów , k tóre  nauczyć się 
p o trz eb u ją  godzić u żyw an ia  rz eczy w is te ,  z u p e łn e ,  t r w a łe ,  p ra w a  z uczu­
ciem i poszanow aniem  o b o w ią z k u ,  żyć  tein życiem ruchu  i umiarkow ania, 
życiem  spokojnej a g i t a c y i , ró w n ie  zbaw iennej dla ciała społecznego co r e ­
g u la rn a  czynność  dla ind yw id uu m .

Nim zbadam y ligę co do je j  p o c z ą tk u ,  je j  w y p a d k ó w ,  skreślam życio­
r y s  cz łow iek a ,  k tó ry  najpotężnie j p rz y ło ż y ł  się do je j  z łożenia ,  a którego 
życie  tak ściśle spoiło  się z życiem tego wielkiego ciała ,  że ju ż  się rozdzie­
lić nie  daje. D okum enta au ten tyczne  pozw ała ją  nam wejść w  tym  p rzed­
miocie w n iektóre  dokładne lubo mało znane szczegóły.

Znam ienity  naczelnik ligi je s t  synem  dzieł w ła sn y c h , samodzielną w y ­
ro b i ł  się siłą. W y s z e d ł s z y  z ostatnich szczebli skali społecznej i dostąpi­
w s z y  znakomitego stopnia  jak i  dziś z a jm u je , R y sza rd  Cobden jes t  no w y m  
przy k ład em  potęgi in teligcncyi połączonej z silną w o l ą , potęgi która się 
w y b i ja ,  n a w e t  w A nglii ,  gdzie do tąd  w całej p raw dzie  u t rzym u je  się stare 
zdan ie  Ju h e n la :  H aud facile em ergun t qu o ru m  v ir tu t ibus  obstat res augusta 
domi. Na p oczą tku  bieżącego stulecia, w M idhurst ,  h rabs tw ie  S u s s e x , mie­
szkał ubogi człowiek rodz iną  ob a rcz o n y :  by ł  to y e o m a n ,  t. j .  d rob ny  p o ­
siadacz , u p raw ia jący  m ały  kawałek g ru n tu  własnego. T a  klassa d robnych 
właścic ie li ,  s tanow iąca  silę F ra n c y i ,  dziś p raw ie  zupełnie  znikła w A nglii ,  ̂
gdzie  ro ln ic tw o poszło za k oncen tracy jnym  ruchem przem ysłu  i szybko 
przesz ło  w  stan rękodzielniczy. Y eom an  o k tórym  m ow a należał do liczby 
ofiar tego ru ch u  absorbującego  chaty  przez zam k i ,  u m ar ł  w yw laszczonym  
zo s taw ia ją  dziesięcioro dzieci p raw ie  bez żadnego zasobu. Jednem z tych 
dzieci b y ł  R y sza rd  C obden ,  u ro dzo ny  w 1 8 0 4 .  r .  k tó ry  dziecinne łata 
spędz i ł  pasąc o w c e ,  w  okolicach samku G o d w o o d t ,  książęcej rczydencyi 
księcia R ich em on d ,  jednego  z te raźnie jszych p rz y w d e ó w  pro tekeyonisto - 
skiego s tronnic twa.

Błędnie Leon F au cher  w  swoich E tu d c r  su r  1’A ng le te rre  p o w ia d a , że 
C o b d e n ,  chociaż syn  drobnego posiedziciela* w y b o rn e  o t r z y n u ł  w y ch o w a­
nie. Cobden później sam siebie w ysoko  uksztalcił,  lecz na wstępie  w życie 
łakic ty lko  posiadał ukształcenie jak ie  w klasie w której się urodził posiadają 
w szyscy ,  to je s t  umiał c zy ta ć ,  pisać i rachow ać.  Ale że z młodu jeszcze 
o k azy w a ł  w ielką poję tność  i moc c h a r a k t e r u ,  jeden ze s t ry jó w  je g o ,  dość 
zam oż ny  fab ry kan t  perka l ików  w L o n d y n ie ,  pow oła ł  go "do siebie i umie- 
ścił w  kantorze p rz y  sw oje j  f a b ry ce ,  ale w kilka Jat fab rykan t  zb ankru to ­
w a ł ,  a m łody  Cobden został na b r u k u ,  li teralnie nic więcej nie posiadając 
j a k  g ło w ę  i ręce zd row e , ty m  to zak ładow ym  funduszem  zaczął się dorabiać.

W  o w y m  czasie w szystkie  perkaliki d ru k o w a n e  najlepszego ga tunku  
w y ra b ia n o  w okolicach L o n d y n u , ,  g d y  tymczasem gatunki pośledniejsze, 
s ta n o w ią c ą  g łó w n ą  massę angielskiej p ro d u k c y i ,  w yrab iano  po cenach zn a ­
cznie n iższych w  okolicach M anchestru . M łody Cobden po w zią ł  myśl j e ­
chać do M anchestru  i z łożyć  tam ,  po odbyciu  no w ieya tu  w Londynie. ,  fa ­
b r y k ę  perka l ikó w  p ierwszzej dobroci. Doskonała znajomość sposobów  
fab ry kacy i  w L ondyn ie  u ż y w a n y c h ,  p r a w y  i s tanow czy  jego charakter,  n a ­
s t rę czy ły  ludzi co p ien iędzy  mu p o ży czy l i ;  inni u t r z y m u j ą ,  że zaczął od 
w ejśc ia  do k tóregoś dom u handlow ego w M anches te r ,  j ak o  po dróżu jący  ko- 
r a i s s a n t , zawsze jednak  w bardzo kró tk im  czasie p rzyszed ł do własnej fa­
b ry k i  p erka l ików , w y ró w n y w a ją c y c h  pod względem deseniu 1 ko lorów  per- 
kalikom z rękodzielni londyńsk ich ; a że robotnik  daleko tańszy był w  M an­
chester  niżeli w L o n d y n i e ,  n iebaw em  znaczne zebrał zyski ze sprzedaży 
sw o ich  w y ro b k ó w .

T e  szczegóły wielką mają w agę w  życiorys ie  C o b d e n  a ,  bo nigdy nic

OBWIESZCZENIE.
W  ciągu  b ież ą ce g o  r o k u  o k o ło  I0f)J- sz a c h ló w  

k a m ie n i  i 2 7 8 s z a c h t ó w  p iasku  p o t r z e b a  d o  b r u ­
k o w a n i a  u l i c ,  k tó r y c h  d o s ta w a  p o r u c z o n ą  zo-  
s tau ie  w d r o d z e  p u b l i c z n e j  l i c y ta c y i  n a jm n ie j  
żąd a jącem u .

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z y l i ś m y  te rm in  na  dzień  
2 0 .  M a r c a  r. b .  p rze d  p o łu d n ie m  o g od z in ie  
lO fe j  n a  R a tu s z u  w  sali nasze j s e s sy o n a lu e j ,  na 
k t ó r y  w z y w a m y  ch ęć  d o s t a w y  m a jąc y c h .  W a -  
r u n k i  m o gą  b y ć  p r z e j r z a n e  w  nasze j  R eg is t ra ! l i­
rz e .  P o z u a ń ,  d n ia  25. L u te g o  1848.

M a g i s t r a t .

by łby  został naczelnikiem s tro uo ic fw a ,  w którem figurują  najzamożniejsi 
kapitaliści A ng lii ,  g d y b y  uprzednio  nie by ł d o w ió d ł ,  że posiada g en iusz  
spek u lacy jn y ,  i że bynajm niej nic potrzebuje  w chodzić  w publiczne życie 
dla robienia m ają tku. Anglicy w ogóle n iedow ierzają  aw an tu rn ik o m  w p o ­
l i tyce ,  i ażeby zostać u nich naczelnikiem jakiego s tronn ic tw a  , trzeba z w y ­
k le ,  oprócz zdolności i ta len tu ,  pew nej zasobowości p ie rw ia s tk o w e j ,  r e p re ­
zen tow anej albo przez wielkie im ie ,  albo przez wielkie bogactw o. Cobden 
porzucił fabrykę sw o ją  i puścił się w życie mcetingów, p o ło ż y w sz y  ty lko  
podw aliny  pięknego m a j ą tk u : liczył się ju ż  wszakże do bogatych f a b ry k a n ­
tó w  manchestersk ich , kiedy w stępo w ał  w zaw ód po li tyczny .

Do 1 8 3 5 .  r. za jm ow ał się p raw ie  w yłączn ie  interesami sw ojego  handlu , 
nie spuszczając jednak  z bacznej uw agi ru chu  sp ra w  publicznych. W o ln e  
chwile poświęcał zupełnie  popraw ie  pilną nanką niedostatecznego ukształcc- 
nia sw o je g o ,  a częstemi podróżami do F ra n c y i ,  Belgii,  S z w a jc a ry i ,  u z u ­
pełniał wiadomości zebrane z czytania rozlicznych pism i książek. P i e r w ­
szym znakiem pew nej politycznej zdolności,  jaki Cobden o b jaw ił ,  by ła  b ro ­
szura  napisaua w 1 8 3 5 .  r. przeciw  p. L r q u h a r t ,  zagorzałemu publicyście, 
k tó r y  w ted y  podniecał do w ojny .

F a b ry k a n t  manchesterski s taną ł  w  obronie  p o k o ju ,  w pośm iew isko 
obrócił p re ten sy e  U rq u h a r ta ,  p o w s ta ł  na niedorzeczność starej nauki o ró ­
w no w adze  w ładz  i u s i łow ał  dow ieść ,  że posłannic tw em  Anglii je s t  handlo­
wać ze w szystk iemi a nie  w o jow ać  z nikim. B roszura  ta ,  w n e t  poparta  
d ru g ą  w tym  samem d u c h u ,  zyskała  jakie  takie pow odzenie  w Nanchester. 
N ow ość  to b y ła ,  że rękodzielnik pisze poli tyczne b ro s z u ry ,  a że ten rę k o ­

d z i e l n ik  potrafił bardzo dobrze, za jm ując  się spraw am i państw a, w łasne in- 
teresa prow adzić ,  zyskał sobie w kró tce  dość znam ienity  w p ły w  na p rzem y ­
s ło w ą  a ry s to k ra c j ę  w h rabs tw ie  Lancaster. W p ł y w u  tego użył na sam- 
przód do założenia x \theaneum , wielkiego zakładu do kształcenia u m y s ło ­
wego i m ora lnego ,  młodych ludzi u ży w an y ch  w kantorach fabrycznych  
w domach hand low ych  i składach M anchestru . Zakład ten ,  liczący się dziś 
do najw ażnie jszych ins ty tucy i angielskich tego rodzaju  , o tw o rzo n y m  został 
w G rudn iu  1 8 3 5 .  r. a na tej uroczystości o tw arcia  C obden ,  k tó ry  później 
ty le razy  miał przem awiać, p ie rw szy  raz  w y s tąp i ł  w k raso m ów stw a  szranki. 
— Miał lat trzydzieści j e d e n , a n ieraz później p ow iad a ł ,  że w- pierw-szem 
w ystąp ien iu  przed słuchaczy, zupełnie  zapom niał  o sobie; m ów ił przecież 
ałc m ów ił nic słysząc  i nic w idząc ,  ja k b y  chm urę  miai przed oczyma i tak 
zalękniony, że dopiero  n az a ju t rz ,  ezy ta jąc  m ow ę sw o ją  w dziennikach, 
zdał sobie sp raw ę  z tego co powiedzia ł.  Z daje  się z resz tą  co nie małym 
je s t  dow odem  moralnej siły  naczelnika ligi, zdaje się mówię, że ta lękliwość 
której ani domyśleć się można słuchając g o , p rze t rw a ła  w szystkie  jego u -  
si lowauia i tysiące m ó w ,  k tóreby  j ą  zw yciężyć p ow inny .  Na ostatnim mc- 
tingu l ig i ,  Cobden o św iad czy ł ,  że ile razy  w y s tęp o w a ł  z p rzem ow ą, za­
wsze doznaw ał ne rw o w e g o  w strząśnienia .  S ło w o  jego  co tak silne i s ta ­
nowczo p ły n ie ,  poprzedza  zawsze w ew nę trzn a  walka w której m ów na 
p rz y w o ły w a ć  musi na pomoc w szystk ie  siły  swej woli.

Bo w ys tąp ien iu  Cobdcna jako  m ów cy, w ne t  nastąpiła  inna próba  jako  
publicysty . W  A n g l i i , mictropolia nie zestrzela w sobie całego życia po ­
li tycznego ; zdolności,  choć spo tyk a ją  wiele innych przeszkód ,  mogą p rze ­
cież w y s tęp o w ać  i p op isyw ać  się w tys iącznych ro zp raw ach  miejscowych, 
które w y radza ją  się z zastosow ania zazady self-governeiiicnt (samodzielnego 
r z ą d u )  do w szystk ich  cząstek kra ju . Bod tym w zględem , Cobden nic mógł 
znaleźć piękniejszego pola b i tw y  jak  Manchester, k tórego w y ją tk o w e  po ło ­
żenie nastręczało obfity ży w io ł  do walki jego w ojow niczem u um ysłow i.

W iadom o jak  dziwaczne w ynikłości p rzed s taw ia ło ,  przed bilem refor­
my, p ra w o  w yborcze  w Anglii. Obok d aw nych  miasteczek ju ż  nieistnieją- 
cy ch ,  a po k tó ry ch  miejsca opustoszałe z a t rz y m y w a ły  jesczc p raw o  w y b o r ­
cze ,  zna jdow ały  się miasta og ro m ne ,  jak  M an c h e s te r ,  co poprzednio  b y ły  
ty lko miasteczkami, a uieposiadsły tego p raw a  w yborczego , (dal. c. n.)

"N as ien ie  biale'j ć w ik ły  c u k r o w e j ,  
p o s ia d a ją c e j  n a jw ięc e j  częśc i  

c o  k r  o  w y  c h , 
p o c h o d z e n ia  z p l a n t a c j i  F r a n c i s z k a  K a r o l a  

A c h a r d ,  z b io ru  w ła sn e g o  d w u d z ie s to -  
p ią teg o ,  z r o k u  1817, 

p o le c a  ja k o  p r o d u c e n t , z a rę c z a ją c  za p r a w d z i ­
w o ść  i k ie łk o w a n ie ,  c c tu a r  p r u s k i ,  H o  fu n tó w  
w aż ący ,  p o  16 T a l a r ó w .

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l ,
Vi  o c l a w ,  Sclnnicdebrucke pod N

j-fjj W c  w to re k  z a p u s tn y  dn ia  7. M a r c a  f i !  

jyjj r. b . w i e l k a  r  e d  u  t a  n  a s a I i H o t e l u

l ^ s k i e g o ^   j g

W 12.

Ceny ta r i towe
« mieście 

P o z n a n i u .

OBW IESZCZENIE.
W  sk u te k  do n ies ien ia  z d n ia  15. m. b . do  

s p r z e d a ż y  z a p a s ó w  d r z e w a  d o  m a s sy  k o n k u r s o ­
w e )  k u p c a  M a rc in a  B a r s c h a II p r z y n a le ż ą c y c h ,  
w  b o r u  W y d o r o w s k i m , N o w o w ie j s k im  i p rz y  
R a d o in ic k im  m ły n ie  na  d z i e ń  2 0 .  M a r c a  r. b. 
i  n a s tę p n e  dn i  w y z n a c z o n y  t e r m in ,  n in ie jszem  
się  znosi . K o ś c i a ń ,  d n ia  28 . L u te g o  1818.

S c li n ś i d c r ,
Assessor Sądu Nadziemiańskicgo.

» N a m i e j s c u  z a  g o t o w ą  z a p ł a t ą *
100 szelli k o n iczy n y ,  z tego 8 0  szełli czerw on ej  

a 2 0  szełli b ia łe j ,  i 
100 ce lnarów  ty ton iu ,  z tego 70 cet. dwuletniej  

a 3 0  przeszłorocznej ,  
ma do sprzedania Dom inium  W ł a d y s ł a w  o w o  
p o d  C zarnkow em . K o n iczyn a  sze le l  po  10 Tal., 
t y l u ń  112 funt. cclnar po  5 Talarów.

J .  S z u  m a u.

P szen icy  szefe l  
Zyta dt. 
Jęczm ien ia  dt.  . 
O w s a  . dt.  
T a l a r k i  d t  
G r o c h u  , d t .  
Z iem n iak ó w  d t.  
Siana cc lnar  
S ło m y  kopa  
Masła garniec .

Dnia 3. .Marca 
1848 r.

od do
T » f e n . T » \ .  i g i l « n

l 18 11 2 2 3
I 3 4 1 7 9
1 10 1 14 5

— 22 3 — 24 5
1 1 1 I 1 1
1 10 — 1 14 5

----- 16 — i — 19 11
----- 27 6 1 —

4 20 _ 5 10 — .

2 ___ _ 2 5 —


